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KOMITET 


STOWARZYSZENIA POMOCY NAUKOWEJ. 


W EMIGRACJI. 


Komitet Stowarzyszenia Pomocy Naukowej przy rozpoczęciu swo- 
ich czynności, uważa za obowiązek przez niniejsze odezwanie się, wy- 
łożyć w kilku rysach swój cel, środki któremi zamierza dojść do tego 
celu, a tem samem pozyskać współczucie i współdziałanie tych wszyst- 
kich, dla których Polska nie jest obojętną. 


Stowarzyszenie Pomocy Naukowej powstało z poczucia wielkiej 

i gwałtownej potrzeby narodowej. Polska zostająca w zaborze rossyj- 
skim, a przeto najliczniejsza jej ludność, na przestrzeni najobszerniej- 
szej swoich krajów, zagrożona jest obecnie w tem wszystkiem co jest 
najdroższem, najświętszem dla narodu, co stanowi jego charakter od- 
dzielny wśród innych ludów, jego posłannietwo wyższe w ogóle ludz- 
kości, jednem słowem jego życie narodowe. Rossja nie przestaje na 
jarzmieniu materjalnem Polski, będącej pod jej berłem, wymierza dziś 
* swoje ciosy w ducha polskiego, tępi wiarę, język, rodzinę, rozrywa to 
wszystko, czem Bóg wiąże dusze polskie w jedność narodową, gasi 
ogień którym Polska przez wieki jaśniała, który jej dawał prawo do 
zaszczytnego miejsca wśród narodów oświeconych, Rossja rozciąga 
nad Polską całun zepsucia i ciemnoty. | U dą 
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W obec tego dzieła zagłady, rozwijającego się na skalę coraz groź- 
niejszą, nie widzimy nic skuteczniejszego nad pracę około szerzenia 
oświaty w naszym narodzie, oświaty w najobszerniejszem znaczeniu 
tego wyrazu, nie tylko na polu materjalnem przemysłu, dobrego bytu, 
ale głównie na polu umysłowem i moralnem. 


W tem poczuciu, z takiem widzeniem rzeczy, zawiązaliśmy Stowa- 
rzyszenie Pomocy Naukowej w emigracji. 


Myśl jego główna jest : praca nad wydobywaniem, gromadzeniem i 
pielęgnowaniem żywiołu narodowego, tak mocno dziś zagrożonego i 
skupianiem go w ognisko potęgi narodowej. 


Położenie nasze za granicami Polski, i oświata narodowa będąca 
naszym celem, wytykają warunki naszej pracy i jej granice, nakazując 
nam głównie iść z pomocą ziomkom zmuszonym szukać przytułku w 
ziemiach obcych a pragnących pracować w zawodzie naukowym. 

Pomoc ta musi być materjalna i moralna. 

Niemożność zaspokojenia pierwszych niezbędnych potrzeb życia jest 
uciskiem, którego wpływowi nie każdy oprzeć się może, pod którym 
nie jeden upada, a przynajmniej sama już walka z niedostatkiem o po- 
trzeby powszednie, fizyczne, pochłania część siły moralnej, któraby 
mogła być użytą na polu wałki wyższego rzędu. Komitet bacząc na to 
przychodzi z pomocą pieniężną młodzieży zasługującej na nią, przez 
poświęcenie się nauce w jakiejkolwiek z jej gałęzi, przez pracę szczerą 
i postęp w zawodzie obranym a zarazem przez życie uczciwe, przez 
uczucia polskie, przez utrzymanie charakteru polskiego. Nie przestając 
na tem Komitet, o ile to się da pogodzić z godnością narodową, będzie 
usiłował dopomagać swoim wpływem takiej młodzieży, aby zajmowała 
na ziemi ojczystej stanowiska, na których mogłaby składać z korzyścią 
dla narodu owoce swoich zdolności i przymiotów polskich. 


Pomocmoralna jest: walczenie przeciwko wszystkiemu, co jest sprzy- 
mierzeńcem nieprzyjaciół Polski szkodliwszym nad wszelki docisk 
materjalny, co kazi głowę, serce i ducha polskiego, co zostawując na- 
wet niekiedy pozór polski Polakowi, zaciera istotę, wynarodawia du- 
cha, wyrzuca go ze sfery polskiej! Komitet Stowarzyszenia przeto kła- 
dzie za ważne dla siebie zadanie, zasilanie, wspieranie ducha polskiego, 
W tym celu uważa za właściwe: urządzanie konferencji w przedmio” 
tach mających najbliższy związek z położeniem Polaka, wyjaśniających 
jego potrzeby, jego powołanie, drogę jego obowiazków w obecnem 


zz 


położeniu ojczyzny, ogłaszanie pism w tym duchu, wspieranie pisa- 
rzy pracujących na tem polu i t. p. 


Oświata narodów wśród których przebywamy, wolność myśli i sło- 
wa której używamy zapewniają nam wielkie ułatwienia i skuteczność 
tej pracy. 


Oto jest w głównych zarysach zadanie, które położył przed sobą 
Komitet Stowarzyszenia Pomocy Naukowej w emigracjii które speł- 
niać już zaczął. 


Większa lub mniejsza skuteczność jego działania, zależy od współ- 
udziału, jakim go zechcą wspierać wszyscy, dla których sprawa narodu 
polskiego obojętną być nie powinna, i w tym celu przemawia do nich 
niniejszą odezwą. Stowarzyszenie Pomocy Naukowej oparte na ważno- 
ści swojego zadania, ma prawo spodziewać się, że liczba jego członków 
pomnoży się wkrótce i będzie wzrastała. Zakres stowarzyszenia jest 
bardzo obszerny; każdy znajdzie w niem swoje miejsce. Członkiem jego 
może być zarówno kobieta jak męzczyzna. A do wejścia w stowarzy- 
szenie dostatecznem jest przedstawienie przez jednego z jego członków 
i wnoszenie opłaty rocznej, nie niższej od sześciu franków. 


Ta opłata obowiązkowa nie wyłącza opłat wyższych, ofiar pienięż- 
nych dobrowolnych. Im znaczniejsze będą te ofiary i prędzej złożone, 
tem więcej sprawi się dobrego i tem rychlej, a zasługa datkujących 
przed Polską będzie tem okazalsza. 


Komitet jakkolwiek ufa w miłość obcych dla sprawy polskiej, jak- 
kolwiek nie waży lekce ich pomocy, i nawet ma w swoim planie two- 
rzenie komitetów filjalnych, w krajach tych zwłaszcza gdzie są pewne 
ogniska emigrantów polskich, wszakże liczy najwięcej na rodaków. 
W tem miejscu wyznać powinien, że fundusz który mu ułatwił rozpoczę- 
cie jego czynności jest owocem szlachetności cudzoziemców przyja- 
znych Polsce, do których trafił głos szanownego kapłana polskiego Ks* 
Mikoszewskiego. Komitet ufa, że Polacy okażą się równie szczodrymi 
w interesie polskim. Uczucie godności narodowej nie dozwoli nam 
zostać w odwodzie na tem polu pracy tak święcie polskiej. 


My, przystępując do dzieła, nie radziliśmy się środków, jakiemi na 
razie rozporządzić możemy, ani sił naszych, ale przedewszystkiem 
zwróciliśmy uwagę na obecną potrzebę narodu, w pewności, że zo- 
staniemy wsparci przez wszystkich, dla których życie Polski jest ich 
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własnem życiem. Przeciw ciosom wymierzonym na zagładę naszą, sla- 
wiajmy naszą czynność na wszelkiem dostępnem nam polu, we wszyst- 
kich kierunkach. Pokażmy naszym prześladowcom, że wszystko to 
czem oni spodziewają się nas osłabić, zgubić, obudza w nas większą siłę, 
życie wyższe. Pokażmy się na polu prac spokojnych, jakimi jesteśmy 
w czasie walki orężnej, rzucajacymi na ołtarz ojczyzny kto co może, 
gdy tego jej sprawa wymaga. 


Paryż dnia 20 Listopadą 1868 roku. 


|Prezes Komitetu Aleksander CHopźko. 
Vice-Prezes Ludwik NABIELAR. 
Członkowie Komitetu: Agaton GILLER. 
Seweryn GOSZCZYŃSKI. 


Józef KWIATKOWSKI. 
Karol RUPRECHT. 


Zastępcy : Józef RADOMIŃS KI, 
Józef RusTEJKoO. 
Kazimierz SzuLc. 


Sekretarz w Komitecie Ks. Roman WILCZYŃSKI. 


Adres Sekretarza Komitetu : Monsieur l'abbé Romain Wilczyński 50 Rue Fran- 
çois I (Champs-Elysées). Paris. France. 


Paryż, drukarnia braci Rouge, Dunon i Fresnć, ul, du Four-Saint-Germain, 43 


